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w roku 1913 dosługuje się stopnia nadporucznika, 
a z początkiem bieżącego roku zostaje kapitanem. 
Kształci się nadto w szkole lotniczej, kończąc ją 
chlubnie w roku 1912. W  obecnej wojnie bierze 
udział od początku, a za dzielną i ofiarną służbę 
już w pierwszych miesiącach zostaje odznaczony 
Signum laudis.

Niestety, nie było danera żołnierzowi temu, su­
miennemu w swych obowiązkach, nieustraszonemu 
przed nieprzyjacielem, a cenionemu i kochanemu przez

Z plerwuego apldeaiccnego szpitala w Krakowie: Odtział ila pokąsanych

pełuiony, a do szczepienia ochronnego zgłaszało się 
codziennie około ośmdzies:;siu pacyentów. Szczepie­
nia ochronne przeciw wściekliźnie przeprowadzał 
starszy lekarz dr. Zdzisław Steusing, który swoją 
troskliwością i dobrocią zaskarbi! sobie wśród pa­
cyentów ogólną miłość i wdzięczność. Większość sta­
nów 17 dzieci przez psy lub koty wściekłe pokąsane. 
Opiekę nad niemi powierzono Siostrom Albertynkom, 
które od początku wojny pielęgnu;ą chorych w tvm 
szDitalu. Pełną zaparcia i poświęcenia prace Sióstr 
Albertanek ocen:ły i wyższe władze wojskowe, od­
znaczając Siostrę Izydorę i Siostrę Mslanię honoro­
wymi odznakami Czerwonego Krzyża.

Aby skrócić czas pobytu w szpitalu założono 
dla dzieci freblówkę pod kierunkiem Siostry Melanii 
i zaDrowadzono rozmaite gry i zabawy ogrodowe.

Codzienme wieczorem przy urządzonym w ogro 
dzie szpitalnym ołtarzu polowym odbywają się na­
bożeństwa dla chorych i personalu pielęgniarskiego.
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Ołtarz połowy, którego zdjęcie zamieszamy, jest po­
stawiony i utrzymywany staraniem chorych w szpi­
talu przebywających.

Z żałobne; karty,
Zuów, na dalekiej, obcej ziemi złażono w grób 

zwłoki syna naszego grodu, iako < fiary wojny świa­
towej. Przed niewielu dniami przyszła wiadomość, 
że kap tan c. k, art.yleryi f rteczn«i, ś. p. Jan Bo- 
ciański znużony trudami wuiuy zmarł w Castelnuovo, 
w ■''almacyi. Zmarły urodził się w Krakowie w roku 
1883 jako syn ś. p Ja ia E iciańskiego długoletniego 
i cenionego inżyniera powiatu krakowskiego. Tutaj 
też ukończywszy wyższą szkołę realrą, wyjechał na 
studya tachmczne Jo Wiediia. Z me wojskowe po­
ciągnęło go jednak do siebie. Po odbytej służbie 
jednorocznej pozostał zatem w szeregach na stałe,
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przełożonych, kolegów i podwładnych dla jego zdol­
ności i zalet charakteru -  oulądać swycn a czystych 
stron, do których zawsz  ̂ tak tęsknił. Niechże więc 
w  dalekim, nadmorskim grobie lekko spoczywa, aż 
do czasu, gdy śmiertelne 'ego szczątKi będą mogły 
spocząć na raszej ziem1, obok oiców swo'Ch.


